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Wspomnienia naocznego świadka,., (Z)
Pierwszy odcinek zakończyłem w pomnieniem o panu Janie Paulusie. Ten zacznę od mojej
naucrycielki francuskiego
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Pani Zafia Zemlowa - jęryR francuski; z
domu Malewicz, pochodziła z Białegostoku,
gdzie ojciec jej był starosĘ, Wrazz trzema
siostrami: Marią Tatianą iAnną otrzymała
staranne wychowanie i wyksźałcenie
ogólne od naucąycieli w domu; znała
języki: polski, rosyjski, francuski i

n iem iecki, skońa1 ła również Instytut
Maryjski Wychowania Panien w Warszawie
(od 1919 roku siedziba Sejmu
Ustawodaweega). Po wybuchu I wojny światowej w 79!4 roku cała
rodzina została ewakuowana do Rosji, do Petersburga, gdzie paniZofia
wy*ła za mąż za Aleksandra Zemla * adwokata, ur, w Warszawie. Po
wojnie udało się wrócić do Polski rodzinom Malewiczów i Zemlów z
dwojgiem dzieci: córką Kisią i synem Mikołajem - Niką. Zamieszkaliw
Otwocku. Siostry: Tatiana, Anna Kożowska z córką Inką i matka - w willi
,,Na Górce" - z wejściem od Kościelnej 3, a pp. Zemlowie na Kościugki !ż.
Pani Zemlowa zaaąła ueyć jęąka francuskiego w Gimnaąium
Koedukaryjnym w Otwocku i okazała się wkrótce DUSZĄtego gimnaĘum.
Była moją wychowawczynią od I klasy,

Pani Natalia Adamska - język niemiecki; z domu Warpachowska,
pochodziła ze starej szlacheckiej radziny ze Żmudzi, dawnej prowincji
Rzeczpospolitej Obojga Narodów. Starannie wychowana i wyksztakona w
domu, skończyła również Instytut Maryjski Wychowania Panien w
Warszawie - była koleżanką pani Zofii Zemlowej, Kórej udało się
wyciągnąć panią Natalię z rozgrabionego dobytku, z bolszewickiego
piekła, przez palską komisję repatriacyjną, Pani Natalia przyjechała do
Polski wrazz kilkuletnią córką Ireną Suprynienko, ale pod panieńskim
nazwiskiem Warpachowska i bez koniecznej zgady tamtej=ych władz.
Wkrótce zaeSa uayć języka niemieckiego w gimnaąium w Otwocku
gdzie zamieszkała. Była bardzo zasadnima, wymagająca i z pozoru
oschła, aczkolwiek w rzeąywistościwraźliwa i o dobrym s rcu. Wyszła za
mążza p. Franciszka Adamskiego, znaenie od niej młodszego, uczącego
łaciny w tymze gimnaąium, a w 1935 roku urodziła syna, Wie*awa.

Pan Leon Błażejewie, - matematyka, fizyka, chemia; człowiek o wielkiej
wiedzy z Ęch przedmiotów, z powołania nauczyciel młodzieżry| Pochodził z
polskiej inteligenckiej, katolickiej rodziny osiadłej w Charkowie, w Rosji
południowo-wschodniej, gdzie mieszkał, skońęył gimnaąium i studia na
uniwersytecie. Powołany do wojska w ęasie I wojny światowej uciekł i
przezTurqę dobrnął do Polski, a wkrótce został profesorem w otwockim
gimnafium. Tu ozenił się z siostrą pani Zofii Zemlowej, Tatianą,
Miał doskonałą pamięć, szeegfilnie do zadań matematycznych, które były
tematami na kolejnych egzaminach maturalnych oraz nazwisk zdolnych
u czniów, któ rym i się ch l ub ił. Znał dziesiątki dy kteryj ek łltiązany ch z
ueonyml światowej sławy, Kóre nam opowiadał przy omawianiu
zagadnień związanych i nazwanych ich imieniem, dla odpoczynku umysłu i
lep*ego za pam ięta nia metodą mnemotechniczną,
Pan Jan Marcinkiewicz - historia, jęa1k polski i propedeutyka fllozafli;
rówieśnik p, Paulusa ijak on - człowiek o wielkiej erudycji, znająry języki:
rosyjski, niemiecki i francuski. Urodził się w Piotrkowie Trybunalskim,
gdzie równiaż ukońęył gimnaąium, studiował na Politechnice we Lwowie,
na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie orazw Szwajcarii na
Uniwersytecie w Genewie. Hlstoryk i polonista z zamiłowania interesował
się szczególnie historią i kulturą starożytnej Greqii, epoką Odrodzenia,
okresem Rewolucji Francuskiej i Napoleona, którego Ąciarysznał
doskonale, wrazzjego 9awnymi powiedzeniarni! Kaźda lekqia historii
była ilustrowana utworami poetyckimi, Kóre do omawianych wydarueń
nawiązrwaĘ. Miał doskonałą pamięć. Mógł również uayć matematyki na
poziomie szkoĘ średniej, której zakres dla przyjemności opanował i miał
zamiar zdawać egzamin państwowy . Był bardza wrażliwy i delikatny,
typowy romanĘk|

Pan Urban Antoni Wawrzynowie. - językpolski; wysokiej klasy polonista

- humanista. Był szanowanym i lubianym profesorem, człowiekiem
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zacnym, ulachetnym, dobrym Polakiem izraqi tych cech orazwzrostu i
płowych wąsików nazywaliśmy go Panem Wołodyjowskim. Lekcje
prowadził w wyż*lch klasach, rueeowo i ciekawie, ucząc i wymagając
poprawnego wyrazania swoich myśliw mowie iw piśmie orazwalaącz
niechlujstwem językowym i prostactwem. Umiał zachęcić najbardziej
opornych do czytania literatury pięknej polskiej i obcej, niezbędnej dla
inteligenta !

Pan Franciszek Adamski - łacina, język staroźytnych Rzymłan; znawca
historii iżłlcia Imperium Rzymskiega araz literatury rzymskiej -
klasyanej. |,Jęył nas tego mańwego języka ze znawstwem i w sposób
przystępny, od gramatyki i prozy do poeąii, samemu deklamując wiele z
pamięci. Miał słuch mu3lany iładny głos, często dla cdpaalnku śpiewał
r6żne ludowe piosenki. Łacinę mieliśmy od półrocza I klasy do IV. Był
bardzo lubia nym nauczycielem młodzieży.
Profesorowie C i sta now ili,,żelazną gwa rdię" P rywatn ego Uzd rowiskowego
Gimna4jum Koedukaryjnego Nr L74 w Otwocku-
A oto pozostali:
Panl Maria Nowicka - język polski; z domu Wyrozębska. córka obywatela
Otwocka i wspóŁało Ę ciela g im naĘ um, a bso lwenta Un iwersytetu
Warszawskiego. W niższych klasach potrafiła wielu naucyć poprawnie
mówić i pisaópo polsku, szeególnie niektórych Żydów, którzy mielis}abe
pl-zygotowanie w języku polskim, bo chodzili od dziecka do chederu
(zydówskiej szkoły religijnej), gdzie ję4ka polskiego nie używano. Była
cierpliwa iĄaliwa. Opiekunka dzieweąt na różnych wycieczkach.

Pan Florian Kotowicz - firyka i astronomia w I i lI klasie licealnej;
pochodził zę szlacheckiej, polskiej, katolickiej rodziny osiadłej w Wilnie;
skońaył studia na wileńskim Uniwersytecie Batorego; od roku szk-
tg36/37 został dyrektorem Gimna4ium Koedukaryjnego W otwocku. Był
konsekwentnym wychowawcą wprowadził ład i porządek w wyglądzie i

zachowaniu uczniów, szeególnie poza gimnaąum oraz w przestrzeganiu
obowiązków godnego reprezentowania gimnaąium na zewnątrz,
Wprowadził obowiązek codziennego zabranta się wszystkich uczniów przed
lekcjami na sali gimnastycznej na wspólnej krótkiej modlitwie
prowadzonej przez ucznia klasy licealnej, po której Dyrektor przekazywał
swoje uwagi lub zalecenia, Był kawalerem, oficerem rezenvy Wojska
Polskiego,
Pan Ludwik Jawor _ ćwiczenia cielesne i przysposobienie wojskowe; był po

ukońęeniu Centralnego Instytutu Wychowania Fizyenego _ CIWF - irn.
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w Warszawie, w stopniu
magistra wych. frz. oraz oficerem rezerwy Wojska Polskiego, w stopniu
ppor. Zajęcia prowadził ze znawstwem i energią w parku przy gimnaĄum
lub na sali gimnastyanej, na prryrządach. Opanowaliśmy - chłopcy
musztrę z bronią i bez broni, c-wieącz karabinami Policji Państwowej i

jeżdżąc na ostre strzelanie do Garnizonu Ańylerii w Rembertowie, będąc
w mundurach Przysposobienia Wojskowego.
Pan Cudny (imienia nie pamiętam} - uai śpiewu i prowadził chór
gimna4ialny przez jakiś ęas.
Pan dr med. Władysław Wajdenfeld - był lekarzem gimnaĘalnym,
Pani Helena Popielówna - prowadziła sekretariat i archiwum gimnaąialne.
Pan 3ózef Korę _ zajęcia praktyczne dla chłopców w pracowni ślusarskiej,
stolarskiej i kreślarskiej. Był wówczas cżowiekiem młodym - ż7-letnim,
pełnym energii, pogodnym, Niejedna panna w gimna4ium podkochiwała
się w nim - eleganckim, urokliwym męęyźniezzabójalm wąsikiem i

takim jakimś niepowtarzalnym ,,błyskiem w oku", a do tego paląrym w
fajce tytoń ,,Admiralski", którego spedalny zapach i aromat roznosił się
wszędzie. Potem dyrektor Kotowicz palił też fajkę z takjm tytoniem.
neliiii uęyli nas księża prefekci _ wikariusze z parafii Św. Wincentego ó

Paulo, kolejno:
Ks. Józef Kapelewski - w złoconych okularach, lekcje byĘ bardzo nudne -
1 rok.
Ks. Władysław Głowacki - jako student poszedł na ochotnika walaftz
bolszewikarni w obronie Warszawy w sierpniu 1920 roku, ciężko ranny, po

wyleczeniu wstąpił do seminarium izostał księdzem- Lekqie z Nim były
przeżyciem duchowym, obligowały do myślenia i refleksji, Był
człowiekiem przezĄcie doświadczonym - ślubował zośtać księdzem po

wyzdrowieniul Był człowiekiem wykształconym i nieszablonowym toteż
jego kazania w kościele cieszyły się powodzeniem wiernych
zgromadzonych na Mszy św. o godz. 10.00, My, uczniowie gimnaąjum,
chodziliśmy w każdą niedzielę też na godz. 10.o0, parami z gimnazjum,
gdzie zbieraliśmy się nieco wcześniej, w towarzystwie prof. Adamskiego,
Błażejewiaa lub Wawrzynowicza _ na zrnianę; staliśmy 23wża w nawie
głównej, pośrodku, w przepisowych strojach z tarczami na lewym
przedramieniu z nr-em 174 na niebieskim lub czerwonym tle
odznaczaliśmy się od innych, którzy z ympatią patra1li na nas _ chtubę
Otwocka i przyszłosć Narodu! Byliśmy dumnil
Ks, Eugeniusz Paciorkiewia, - po 2 latach ks. Głowackiego, kontynuował
naukę religii - historię Kościoła również, w ciekawy sposób,
przepiowadzając nas przezminione wieki. Wysoki, pełen energii, bardzo
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ładnie śpiewał, jeżdził z nami po lekQach na wycieczki rowerowe do
Torfów i na dalsze - pociągiem do Częstochowy. Byliśmy wtedy w IV kt.
gimnaĘalnej i I licealnej.
Religii mojżeszowej uaył rebe z gminy zydowskiej w Otwocku, bardzo
sympatyczny panr nazwiska nie pamiętam, którego wszy cy znaliśmy-
Żydów było w Gimnaąjum ok. połowa. byli dobrymi kolegami,
pomagallśmy sobie nawzajem, od starszych kupowaliśmy książki do
następnej klasy, a gdy umarła matka jednej ze stargf ęh koleźanek *
poszliśmy całym gimnaąium na jej pogrzeb. Stosunki między nami były
normalne, chociaż dochodziĘ s}uchy o jakiś ekscesach antyĘdcwskich na
uczelniach wyżsłlch, ale to było poza nami, AnĘsemityzm - to było
słowo w nasizym środowisku nieznane!
Pochodzenie społeczne uczniów było bardzo zróżnicowane, ich zachowanie
nie zawsze spełniało wymagania, miewaliśmy różnych ananasów, któr4,
po wielu gimna4jach, lądowali na koniec w Otwocku. Nie było to łatwe, ale
na*a kadra profesorska iatmosfera panująca w gimnaąium potrafiły w
końcu każdego skłonić do ustatkowania się, do nauki i samodzielnego
logicznego myślenia.
Ważną osobą w Gimna4jum był jego woźny - pan Franciszek Stańrzak;
urzędował na wprost wejścia, na korytazu, pod zegarem, z duĘm
dzwonkiem w ręce, którym obwieszgał początek tekcji i ich koniec.
Starszy pan w wieku pana Paulusa, który go tu ściągnął zPłocka, gdzłe
był kelnerem w jego ojca kawiarni-restaura qi; zawsze uśmiechnięty,
zawsze gotowy nieść pomoc uczniom w potrzebie i ,,wszystkowledzący",
był niezasĘpiony! Mieszkał na terenie gimna4ium, w jednym zLrzech
domów parterowych wraz z rodziną i opiekował się panem Paulusem,
który mieszkał obok.
W innym, większym, domu mieścĘ się pracownie: hzyana, chemiczna,
robót ręcznych, a przed nim na placu wylewana była zimą ślizgawka dla
uczniów.
W tym kompleksie mieszkał też brat p. Franciszka, Walenty z rodziną-
dozorca utrzymująry opiekę techniczną nad wszystkimi budynkami i

posesją oraz panł Helena Popielówna,

Maciej Świerayński
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